
R o k  i V .

Cena Ogłoszeń:
Ne 1 stronie wiersz jedno- 
ezpaltowy petitem lub Je­
go miejsce 25 kop., na 
3-є) stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa N> 62.

Cena -3 = grosze. Lublin, P iątek 15 Stycznia 1909 r.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana a d re su  20 kep.
« S edakc ja  I A daiinlł! |a  o tw a rta  od g o d z . 10 do 3 

ran o  I od 6 do 7 po p o t.
R edak to r lub |eg o  z a s tę p c a  przyjm uje od godz. 10 

do 11 ra n o .

R e d a k c ja  i A dm in is trac ja  u lica K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  >6 60.

Dziś dn. 15 stycznia o godz. 8-ej w iecz.

■ w  s a l i  T - w a  E y g ' i e n i c z n e g ' o  

odczyt dr. BUOZYŃSKIEJ-TYLICKIEJ
• p .  t .  123— 1— 1

i n t e l i g e n c j a .
Dokończenie.

Więc coś, jakby  i w naszej kwestji, wiel­
ka z a sa d a  podziału p racy , znalazła za s to so ­
wanie. Z asada , k tó ra  jak  w iadom o poz­
wala nam  osiągać  na jw iększe  rezu l ta ty  n a j ­
m nie jszym  wysiłkiem.

I oto ci dwaj: U czony i In te ligent do ­
browolnie jakby  dzielą m iędzy siebie wiel­
ką  cywilizacyjną p racę  um ysłow ości ludz­
kiej, k tórej zadanie  d o p o m ag a ć  człow ieko­
wi w jego n iezm iernym  pochodzie  Iru S ło ń ­
cu — P ra w d z ie  i Ideałow i— spraw iedliw ości.

T e n — U czony, kuje oręż, u rab ia  kapita ł. 
T a m t e n — Inteligent, posiad łszy  w szystk ie  
a rk a n a  broni, tak ty k ę  walki, um ie jąc  „o- 
b racać  kap ita łem ", idzie w bój życia.

A nie ścisłe zastosow an ie  w życiu tego 
podziału pracy, daje i ba rdzo  częs to  fatal­
ne rezultu ta ty .

O to  dlaczego sp o ty k a m y  i b. częs to  n a ­
w et nauczycieli, wielkich a r ty s tów , ba! z n a ­
kom itych  profesorów ...  nie inte ligentnych, 
gdyż skład uzdolnienia ich u m ysłu  nie p o ­
s iada  w ym aganej  skali, jak b y m  powiedział 
uspołecznienia, tej zdolności, bez k tórej na-  j  
uczyciel, profesor, p u b l ic y s ta  nie w yw iążą  
się ze swego zadan ia . B a d a c z ,  uczony był­
by z niego św ietny, a  jako .. .  s iewca, jako 
bojownik w iedzy— m arny .

Św ieżo  widzieliśmy tego rodza ju  przy- ; 
kład, gdy p ierw szorzędny b a d a cz  P la tona , 
człowiek głębokiej wiedzy, ale genjalny teo ­
re ty k — prof. Lutosław ski, s taną ł  na  ka te ­
drze nie un iw ersy teckie j a o d c z y to w e j— o- 
wej specja lnej p laców ce  Inteligencji i... w 
fatalny sposób  kom prom itow ał  naukę , n a ­
ginał p raw dę  do celów nie m a ją cy c h  nic 
wspólnego z w iedzą  p o zy tyw ną  i z sa m y m  
życiem.

Z d a rz a  się i na  odw ró t ,  gdy um ysł  tw ór­
czy, ruchliwy, uzdolniony do syntezy , to ro ­
wania dróg...  w ciągnięty zos ta je  do p racy  
analitycznej, sk ierow any na  pole dociekań .
I znów złe rezu lta ty , bo ce n n ą  o b jek tyw -  
ność są d u  p rzyćm iew a ją  sub jek tyw ne im- 
pulsa. S to s u je  się z a ś  t a  u w a g a  sp ec ja l­
nie do b a d a ń  i z a k re su  historji .  S tą d  całe 
szeregi po ron ionych  o lb rzym ich  p ra c — tych 
dzieł h is to ry czn y ch , k tó re  właściw ie są  hi- 
s to r jam i czasem  um ysłów , a c z a se m  i serc  
au to rów .

P ra w d a ,  z d a rz a ją  się i św ie tne  wyjątki, 
wyjątki, gdy  to um ysł g łęboko uzdo l­
niony do b a d a ń  naukow ych  po s iad a  i 
t a m to  —  m oc tw órczą  i zdo lność  uczuć . 
Gdy uczony w życiu rea lnym  operu je  wiel­
ką  w iedzą  jak  my — u ta r ty m  frazesem , a 
błyszczy nie s a m ą  wiedzą, a le  i se rcem . 
A na  m ów nicy odczytowej czu je  się on, jak  
u siebie w d o m u — wśród ksiąg uczonych, 
w śród  śc ian  labo ra to r jów ;— W irchow , K rzy ­
wicki, Św iętochow ski, N u sb au m .

T a c y  pos iada ją , ów, dla nas  tak cenny 
szeroki punk t widzenia , o b e jm u ją  w zrokiem  
ducha , ca łoksz ta ł t  zjawisk, czy to d u c h o ­
wych, czy b jo log icznych— tych , w k tó rych  
m y stale ży jem y. Gdy ty m c z a s e m  świat 
ta m ty c h ,  ty ch  móli ks iążkow ych, choć to i 
św iat przegłęboki, ale, że o cem brow any  
sw oją  sp ec ja lnośc ią— to nie ten  nasz  świat
wszechiudzki, św iat człowieka Inteligencji.

*  *
*

W osta tn im  słowie, jeśli dzisiejsza uczo- 
ność  polega na doskonałym  opanow an iu  
p rze d m io tu  swej spec ja lnośc i— bo nie na  
um ien iu  w szystk iego  tego, co o danej b r a n ­
ży nauki napisano , w ypow iedziano , to  bo ­
gini In te ligenc ja  żąda, aby  jej wierni umieli 
się doskonale  o r jen tow ać , nie ty lko w ż y ­
ciu ale i w labiryncie wielkiego g m ac h u  
dzisiejszej um ysłow ości ludzkiej, choćby  nie 
w po jed y ń czy ch  naukach .

Ale te raz  kto będzie R o zum ny?
Owóż podług nas  rozum ny  człowiek jes t  

jak b y  pośredn ie  ogniwo pom iędzy  tam ty m i  
dw om a: in te ligen tnym  a  u ezo n y m . B o  gdy 
uczo n o ść  op iera  się  na ilości i jakośc i  ści­
śle nau k o w y ch  b a d a ń ,  b ad ań  które m a ją  
d a w a ć  m a te r ja ł  na  odpow iedzi najbliższe 
p raw d y ,  to rozum ow ość  ludzka jest to po 
większej częśc i  zdobycz  dośw iadcza lnego  
życia. A znów  ona zaw d z ięcza  sw oje  po­
chodzen ie  tej wolności n aszego  m ózgu  (pa­
m ięć , w nioskow anie),  k tóra  pozw ala  nam , 
d rogą  sp o s trzeg aw czą , c z asem  intuicyjną, 
p rzy sw a ja ć  sobie wiele i wielkich p raw d  
ż y c io w y c h — „bogacić  się w dośw iadczen ie"  
i zuży tkow yw ać  w w łasnym  życiu  p łynące  
z tam teg o  n a u k i —wnioski.

O to  znów  dlaczego, to, co się  nazyw a  
człowiek rozum ny , je s t  to też, jak  człowiek 

i  inteligentny, n iem al całkowicie, p roduk t  no- 
I w oży tnych  czasów , a p rzyna jm nie j  późnie j-  
i szych. D aw n e  bow iem  życie , ubog ie  w 

szersze  dośw iadczen ie  (b rak  kom unikacji , 
d ruku , kastow ość)  nie daw ało  czlow ieko- 

i  wi szerokiego  pola dla nauki dośw iadczen ia .
S tąd  też  s ta roży tność  u tożsam ia ła  rozum  

i  z w yksz ta łcen iem  n a u k o w y m , a  gen ju sz  
i A rysto te lesa , w łaściwie po raz  pierw szy 

n a u k o w o  uzasadn ia  wielkie znaczen ie  m e ­
tody  dośw iadczalnej  przy zdobyw an iu  tej 
wiedzy.

S ko ro  więc zes taw im y  owe 3 pojęcia: 
U c z o n o ść ,  Inteligencja i R o zu m o w o ść ,  rola

każdego z nich, jak  dziś, to tak  nam  się 
1 przedstaw i.

U c z o n y — to  badacz ,  to właściciel s k a rb ­
nicy p raw d  naukow ych , tych, jak ]e zwali 
już eg ipcjanie  „leków d u sz y " ,  i one to s ą  
jego alfą i o m e g ą — pochodnią  jego życia .

R o zu m n y  —  to człek zasobny  życiow ą 
m ądrośc ią ,  z d o b y tą  p rzew ażn ie  do św ia d cz e ­
niem. T e  człowiek, który  sobie jasno  zda je  
sp raw o zd an ie  z konsekw encji  swoich k ro ­
ków. R o z w ag a  życ ia  w skazuje  m u  cel p o ­
s tępow an ia  i środki. O rjen tu je  się w sy -  

■ tuacji  trzeźw o i k roczy  dostojnie p rzez  
I życie.

Nie w yklucza  to z re sz tą  w ykształcenia , 
choćby i znaczniejszego . Lecz  w łaśc iw ym  
k ry te r ju m  dla  ro z u m n e g o — jest, jak b y m  p o ­
wiedział— owo w łasne  jego życie.

Inteligentny —  to ten, k tó ry  też  biegle 
ro zpa tru jąc  się w s y tu a c jac h  życiow ych, p o ­
trafi um ie ję tn ie  „sobie  i d ru g im " ,  k o rz y ­
s tać  z ty ch  i t a m ty c h  „leków ", ale u m ie ­
jętność tę on zdobył p rzew ażn ie  m e to d ą  
n aukow ą . Z  w yksz ta łcen ia  potrafi się on, 

i  jeśli nie dyp lom em , to  o tw arto śc ią  sw ego 
um ysłu ,  w ylegitym ow ać przed  każdym , a  
zw łaszcza  w łasnym  życ iem — życiem  inteli­
gen tnym .

Sw oje  opinje, sw oją  krytykę, z re s z tą  s ta ­
nowisko życiow e Inteligentny potrafi  ob ro -  

j nić, a p rzyna jm nie j  uzasad n ić  i naukow o, 
s tąd  s tanow isko jego, w śród  tych  i innych  
w arunków  życiow ych jest m ocne, bo g ru n -  

i  tow ne.
j A nasz  u k o c h a n y  i m ąd ry  język polski 

ma. dla niego, In te ligentnego nazwę: św iatły .
Ach tak . I nie zam ien iłbym  dla s ie-  

i  bie tego słow a światły , gdyby  ono było 
m oim , n a  żadne  n a ju czeń sze ,  na jzaszczy t-  
niejsze.

i

j Św iatły!— więc to k toś  p ro m ien ie jący  b la ­
skiem  od w ew nątrz .  K toś ty m  s p o so b em  
rozs iew ający  p rom ienie  do koła  i o św ie c a ­
jący  tych , k tórzy  się z n a jd ą  z nim w b e z ­
pośredn ie j  s tycznośc i.

Ktoś! kto, jakby  p a m ię ta ją c  słow a złotej 
Elżuni: „bo b rać  k ochaneńku  a nie o d d a ­
wać, to w s t y d “ , odda je  w chłaniane  i w chło­
nięte w siebie i p rze traw ione  w um yśle  i 
se rcu  jasnośc i  wiedzy innym , innym ...

I tym  innym  podaje  on, jakby  w m yśl 
N orw ida , nie książki a p raw d y .

A o b e jm u ją c  okiem sw ego d u c h a — okiem  
rozpłom ienionym  m iłością sp raw y , szerok ie  
ho ryzon ty  ducha , tych  innych p rzedew szy -  
stkim chce  widzieć sz lachetnym i. A o b s a ­
d za jąc  sp ra w y  ziem i— uspo łeczn ionym  su -  

i mieniem, tęskni on p rzedew szys tk im  do 
sprawiedliwości.

I oto zna leź liśm y się mimowoli znów  w 
1 obliczu wielkiej kwestji roli Inteligencji w 

s tosunku  do sw ego  otoczenia . Ale że to  
już sam o  dzielne pytan ie , to  p o zos taw iam y



K U R I E R

je do pierwszej „da Bóg doczekać‘ , zda­
rzonej znów na tym miejscu okazji.

E u g . Sokołowski.

Jarosław Vrchlicky.

Jrj exce/si's.
Wyjątek z poematu p. t.  

„ PAN TWARDOWSKI".

(C ią g  dalszy).
W szystko , ja k  w grob ie .
C a ły  się św ia t 
W  człow ieka ślad 

Gnie pod brzem ien iem  nędzy i la t.

Sm utne to dzie je.

P rzy tym  dziś w łada, k to  ma szczęście,
K to  schlebiać um ie, ściskać pięście.
K ażdy z b iedaków  dzisia j szydzi,
Choć w ynędzn ia ły  z g łodu ,— w idz i.

Co zwano zapałem ,
H artem  dusz 
P rzed b iedy  naw ałem  
P ie rzch ło  już.
Co zwano m iłośc ią ,—
Już ty lk o  n icośc ią .
Ż y jąc  w tym  tłu m ie ,
Ten, co czuć um ie ,

W ola łby, w ie rz  m i, w yp ić  jadu  kruż,

Ja byłem  rad  
W zla tać ku  tobie w ten  nadz iem ski św ia t 

Z  now ym i w ieści 
W sze lak ie j treśc i 

I spadać z pow rotem  ja k  śniegu p ła t.

Zw ias tow ać tob ie ,
Co tu zdz ia ła ły  
D obro  i ład .
Jam m yś la ł sobie,
Że ród  ten ca ły,
Gdzie dążyć w ie .
M y liłe m  się .
Jam m u s ia ł czekać 
1 la ta  śnić,
Pasm o rozw lekać,
Snuć d łu g ą |n ić ,
Jak tw a  tęsknota  
Za dn i żyw ota .
N ie raz w ia tr  s rog i 
S za la ł i w y ł 
I m io ta ł m ną 
W  tę chw ilę  złą,

Choć drża łem  z tw og i,
Choć b rak ło  s i ł,—
Jam n ić  w c iąż  w ił,
Jam w dróg po łow ie 
N ie  usta ł przecie.
W ciąż  tka łem  siecie,
By po osnow ie 
B iedź w górny szlak.
Lecz często p tak 
R w a ł ją  p rze lo tem  
I ja  z pow rotem  
Lecia łem  wspak.
Raz, w pew ien dzień,
Byłem  już w ysoko ,—
W  zaziem skie j p rzestrzen i,
Co w próżn ię  się m ien i.
Podem ną głęboko,
W  pow ie trzne j fa li,
D rżąc, z iem i cień 
R ysow ał się w da li.

Gdym le c ia ł wstecz^
U jrza ł nagle 
Co —  n iby  żagle 
Na wodnej g łęb in ie .
P atrzę, to m a lu tka  
N adpow ie trzna  łśd ka  
Obok b lisko p łyn ie .
Chcę un iknąć, lecz 
N agie coś w strzym u je ,
Pogrąża w toń 
I ludzka dłoń 
P rzeryw a n itkę  m i,
A  ktoś się w pa tru je ,
Głos ja k iś  b rzm i:
—  Co to, w śród chm ur 
S ieć pa jąk zarzucił? ! —
Na dźw ięk tych  słów 
Ja spadłem znów,
A  gdym się ocuc ił —
T w ó j w idzę dw ór.
W pełz łem  na m ur,
By w ką tku  siąść,
N ić  długą prząść, —
Jak tw a tęskno ta  
Z a  dni żyw ota .

N ie  p ragn ij z iem i, zn ijdź  innym  razem .
D ziś  pobyt na n ie j k rw a w ym  zlany potem .
Z ie m ia  dziś bagno, cz łek  na n ie j p łazem .
Ż egna j,— już pora w racać m i z pow ro tem . 

W szak v/ lepszy czas 
Los złączy nos.

Ta

może, nie ty lko  da, 
A już  jeże li 1 da, to

D . n.

T lo m a czy ł z czeskiego 

K o n ra d  Zaleski.

Poruszam  kw estję , k tó ra  będzie m ia ła  z pew noś­
c ią w ięce j p rzec iw n ików , n iż zw o lenn ików — a kw e- 
stją  tą je s t aż nadto już. dobrze nam znana, ta 
nasza „ta ń czą ca ", „ g r a ją c a " ,^  „śp ie w a ją ca " i 
„p rz e d s ta w ia ją c a "— dobroczynność.

P ra w ie  każdy num er codziennego pism a zapo­
w iada nam  stale ja k iś  nowy konce rt, p rzedstaw ie­
n ie, rau t, tom bolę czy coś podobnego —  na „ce l 
dob roczynny". N ie  dziw w ięc, że się rzadko k ie ­
dy tak ie  w idow iska , pod względem  m ate rja lnym , 
dobrze udają...

Bo choćby urządzone b y ły  z nie w iem  ja k im  
s ta ran iem  i um ie ję tnością , to w końcu, przecież 
n ie każdy ma możność iść na w szystko, a tym - 
b a rd z ie j— dawać na w szystkie  strony.

K ażdy ka ro tu jący , lub urządzający ta k ie  w id o ­
w iska , czy konce rty , m yś li zapewne, że zawsze 
i wszędzie pow in ien  tu zw yc iężyć „c e l" ,  t j. że 
każdy da coś i p rzy jdz ie  —  bo przecież: „ce l jes t 
p ię k n y ".

A le czy o to chodzi?
R ozum ie się, że ten, k to  

ale naw et dać „p o w in ie n “ , 
zaoewne i p rzy jdz ie .

Z daw a łoby  się w ięc, że po ta k im  rozw iązan iu  
kw e s tji sale i kasy pow inny być zawsze zapeł­
nione.

Czem u jednak tak  n ie  jest?
Z da je  m i się, że xvypiywa to nie ty lk o  z tego, 

iż nie wszyscy są rzeczyw iśc ie  w m ożności „dac  
i „ iś ć "  na w szystko —  lecz te pustk i w sa li, a co 
za tym  idz ie ... i w  kasie , te n iepow odzenia  w y- 
tw e rz y ły  to , że, ja k  słusznie m ew i p rzys łow ie : 
„czego za dużo— to n ie z d ro w o "— w tym  zaś w y- 

1 padku n ie ty le  „n ie z d ro w o "— ile  że się „n ie o p ła - 
c a w i „n ie  u d a je ".

N ie jednego  w prost złości i zniechęca te c iąg łe  
zag łęb ian ie  rę k i w  kieszeń— zacina się i nie daje, 
m ów iąc: „m am  dosyć— nie na s ta rczę ". „H o d i,
bo ne w y d e rż u "— ja k  m ów ią  na U k ra in ie .

O tóż, dotykam  teraz w łaśn ie  sam ego jąd ra  kw e- 
; S tji.— C zy n ie lep ie j by łoby, zam iast tych  c iąg łych , 

co k ilk a  dni, tu i tam , urządzanych  koncertów , 
rau tów , w idow isk  i to m b e li— uzyskaw szy pozwo­
len ie  odnośnych w ładz m ie jscow ych— w ybrać k ilka  
sta łych dni w roku i przeznaczyć je  już  c a łk o w i­
cie na cele dobroczynne?

A w ięc m og ły by być jak ieś  2 dn i w roku, 
przed 1-ym  i 2 im  półroczem , k tó re  o trzym a łyby  
m iano: „d n i szko ln ych "— i 2 dni w raku na „b ie d ­
n ych " .

W  ta k i „dz ień  szko lny", lub „d z ie ń  b iednych " 
m og łyby  się nie ty lko  odbyw ać p rzedstaw ien ia , 
kon ce rty , rau ty , tom bole itd ., ale można by łoby 
rów n ież uprosić i m ieć przez te dni pew ien raba t 
ze sprzedaży we w szystk ich  sklepach — urządzać 
w n ich w enty .

godnie święta i zapust.
Ulubioną zabawą, trwającą przez całe „Go­

dnie Świota“  jest „chodzenie z koniem". Koń 
ten ma głowę i tułów wyrobiono z tektury, w 
grzbiecie zaś zrobiono wydrążenie tak duże, by 
człowiek mógł się w nie wsunąć po pas. Za­
słona długa zakrywa nogi człowieka, więc gdy 
ten tańczy śpiewając, jest złudzenie że harcuje 
na koniu. Taniec się zasadza na skakaniu wprzód 
i w ty ł, wprawo i wlewo, przyczyna śpiewa się 
zazwyczaj:

Maciek kaszy nagotował,
Był pijany, pios mu porwał,
Ku-ku-ku, Mazurku, ku-ku-ku-ku-ku, 
Ku-ku-ku, Mazurku, ku-ku-ke-ku-ku.

„K oń“ ten przypomina bardzo, Ja właściwie 
jest wprost identyczny z „konikiem" angielskim 
(hobby-horse) o którym mówi Hamlet: „Konik 
zdechł, więc go w miech“ . Różnica tylko ta: że 
lud angielski zabawiał się takim tekturowym 
rumakiem podczas uroczystości majowych.

We dwa tygodnie po ,,Godnich Świętach“ , 
gdy już zaczynają się wesela, zaczyna się też

i prawdziwy ,,Zapust“ . ,,Każdemu je wtedy u- 
ciechs, bo podje se i poula“ . Najgłówniejszy 
jedaak czas zabaw zapustnych zaczyna się ed 
tłustego czwartku, kiedy następują dni t. zw. i 
„kusoki", trwające do popielca. Pieką wtedy 
pierogi я mielonych jagieł, omaszczone masłem 
z dodatkiem śmietany i tartego sora, kupują 
kiełbasę i „świskie mięso".

W tłusty czwartek, następnie w niedzielę i 
poniedziałek schodzą się po chałupach na zaba­
wę przy muzyce i „ bez te dni nicht nie je (zrzjest)
pragnocy jad ła".

We wtorek zapustny, zaraz po obiedzio, zbie­
rają się tak zwane „draby" t. j .  gromada mło­
dzieży męzkhj, w liczbie około dwudziestu osób, 
poprzebieranych za „Niedźwiedzi“ , „Druciarza“ , 
„Cygana“ , „Kominiarza“ , „W ó jta “ , „Strażnika“ , 
„Dziada“ . De przebrania się służą brody z ko­
nopi, podarte prześcieradła, „obyczaina“  (^r^rama 
łubiana) od przetaka, i t. d. A więc „Niedź­
wiedź“  występuje w kożuchu na wywrót, po- 
obwieszany grochowinami, umocowanymi powró­
słami i na głowie czapka przewrócona podszew­
ką na wierzch, na twarzy maska z czarnego 
sukna, z naszytymi przy otworze ustnym zęba­
mi z czerwonych piórek. „Druciarze“  mają „ ja ­
kie niebotiź roztarchane (podarte) odziwadło i 
stare obyczaiay nakładę se na siebie“ . Komi­

niarze są umazani czarno i na wysokich kijach 
niosą pomiotła zo słomy, „W ó jt“  ma jakikol­
wiek łańcuch na szyi, a strażnik ozdoby z czer­
wonego papieru na ramionach i czapce. „Babą“  
jest chłopak ubrany w „baję“  (=czerwona barcha­
nowa spódnica), zapaskę, w „czepidło na łbia i 
kaftan kobicki“ . „Dziad“  ma wąsy i brodę z 
konopi i torbę na plecach.

Tak chodzą te „draby“  z muzyką po wsi 
„od koca do koca (końca), a z pośród nich na 
czele kroczą kominiarze. „Wszyscy se leco, ky- 
cajo, (skaczą) tańcuj o, a Dziad z Babe stukaj o 
do okna każdej chałupy, żeby im dali kawał- 
ezek okrasy, abo ja jko“ .

Często też wypadają do chałup i porywają z 
szafy parę ja j, ale „ніс im na to nie zrobi, bo 
już taki na nich czas“ .

Wieczorem gdy już obejdą całą wieś, idą do 
jednej z chałup „d iie  gospodarz je przyjemny, 
a gospodyni rezgracna (— wesoła) i tam juże ula- 
jo “ . Smażą jaja, które dostali p# chałupach, 
chłopcy częstują dziewczęta wódką. Gospodyni 
daje pierogów dowoli, i zabawa idzie , jaż , jaż“ .

Każdego wyciogajo w tan, a jaki bardzeńko 
stary chłop, abe baba, to przyleci do komina, 
uczepi sie podpory, i kycajo se same, peśpiowu- 
joc to na len, to na konopie, żeby Wielgie u-
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Zbierać przez specjalnych, delegowanych człon­
ków (z puszkami) dobrowolne składki od każdego 
bez wyjątku, w domu, ogrodzie, cukierniach i na 
ulicy.

Można by się posunąć jeszcze dalej i uzyskać 
pozwolenie władz kościelnych, by ofiary we > 
wszystkich miejscowych kościołach z dni tych, 
przeznaczone były również na tenże cel debro- i 
czynny.

Nie byłoby zresztą nic nowego, bo sposób ten j 
istnieje oddawna wszędzie prawie za granicą —  a 
w zeszłym roku, bardzo korzystnie i um iejętnie 
naśladowany został przez b. „M ac ie rz “ .

Be chodzi przecież o to, aby zebrać jaknajw ię- 
cej — w tym zaś razie m iałoby się tę pewność —  
gdyż każdy bez wyjątku musiał by coś dać —  i 
nie m iał j .  by już nawet żadnej wymówki by 
nie dać.

W  ten sposób co ważniejsza, można było by 
nawet z czasem wyplenić zupełnie z gruntu do­
broczynności ten tak nie dający się z nią pogo­
dzić chwast „in teresow ności“ .

Samo społeczeństwo wyrobiło  w nas to mnie­
manie, zupełnie zresztą niezgodne z etyką m iło­
sierdzia, że jeżeli coś dajemy, to sami za to tak 
że coś koniecznie mieć musimy.

A więc: dasz rubla na szkołę czy inny jakiś 
„c e l“ — to wzamian za to: zobaczysz, lub usłyszysz 
coś na scenie, przetańczysz całą noc, pcflirtujesz, 
zjesz coś, lub wypijesz, a w końcu— wyciągniesz 
chociażby mydełko, lub pocztówkę z „kosza 
szczęścia“ . I wyrobiła  się właśnie wśród nas ta 
fałszywa— „tańcząca", „g ra ją ca “ , „śpiewająca” i 
„przedstaw ia jąca“ — dobroczynność. Wrosło w nas 
to przekonanie i wydaje nam się zupełnie słusz­
nym, że „da ją c “ — aczkolw iek na cel dobroczynny 
— powinniśmy za to również ceś otrzymać.

Zasad dyktować nie mężna, ani ich podsuwać, 
lecz każdy chyba rozumie i czuje, że jeżeli ma, 
to nie tylko „m oże" —  ale „pow in ien “ dać, nie 
oglądając się na nic.

T kw ić  w nas powinno to poczucie obowiązku 
рогаадажіа wedle możności— i doniosłym obowiąz­
kiem społeczeństwa jest wyrabiać i potęgować to 
poczucie wśród jednostek.

Lecz nie w ten sposób, co teraz— nie.
Dziś postępują z narni, jak z małym dzieckiem: 

ponieważ na to ciągłe napastowanie i naciąganie 
krzyw i się nie jeden, jak na m iksturę—-obiecują 
więc i dają nam wzamian... cukierek, mydełko — 
lub zabawę, byśmy nie żałowali swych „dobrow ol­
nie ofiarowanych“ groszy.

N ie, tak być nie powinno!
Masz serce i oczy —  a więc czynisz i widzisz 

wokoło siebie tyle nędzy, łez, cierpienia, zła i 
ciemnoty, czyż to samo nie powinno ci wystar­
czyć?

Sięgnij ręką do kieszeni i jeśli tam jesżcze coś 
znajdziesz, to daj, ale daj szczerze, bezinteresow­
nie, a nagrodą ci będzie nie koncert, zabawa, 
lub fant z „kosza szczęścia“ — lecz twoje własne, 
wewnętrzne zadowolenie i to przeświadczenie, że

resły. Jest tu bowiem тпіепіавіе, że ktoby nie 
taiicsył w kusik i, temu i len i konopie nie 
©brodzą.

0  póiaoey, najstarszy chłop wygania wszyst­
kich z chałupy, wołając: „W stępna środa, wstę­
pna środa“ . Wszyscy więc wychodzą, śpiewając:

Dzieś mi się podział,
Mój m iły zapuście,
Było śtyry sipyry w barszczu 
I  trochę w kapuście.

Na kusaku byłam,
Kusakam wyżyła 
Kusak już ucieka 
Cóż będę robiła.

Kusaki, kusaki, już ta po kusaku,
Powieś sobie Wojtuś buciki na krzaku.

Nazajutrz, po nabożeństwie popielcowym, zbie­
rają się po chałupach baby i chłopy, „siodzo и  
i  popijajo wódko“  czyli, ja k  mówią: „brody ge- 
lo “ . A młodzież dogaduje: „B y ł ci zapust, był 
ci, i juże go nima“

Stanisława Dąbrowska.

Żabno.
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za twoją może sprawa jedno dziecko otrzymało 
ubranie, książkę, lub choćby ty lko  jeden kęs 
chleba. * * *

W społeczeństwie ludzkim bojują z sobą iw ie  
wręcz przeciwnie sobie namiętności: samoiubstwo 
i interes własny, z ofiarą dla drugich, z poświę­
ceniem, czyli jednym słowem— z miłością.

W idna tu najwyraźniej skażona wola człowieka, 
owa wola, której wynikiem  jest ludzkie serce. 
W iem y przecież dobrze, że długo jeszcze będą 
na ziemi, pomiędzy nami ubodzy —  potrzebujący 
pomocy— tak jak długo jeszcze będą wśród nas 
bracia słabsi duchem i wolą— ludzie ciemni i w y ­
stępni. Powinniśm y więc pomagać sobie wzajem ­
nie, lecz bezinteresownie.

Z iarno niedoli wydaje m iłosierdzie i poświęce­
n ie— z niego to rodzą się na ziemi mężowie w ie l­
cy, w ielkie m iłością i poświęceniem niew iasty —  
i  owe wszechludzkie „s ios try " m iłosierdzia: cześć, 
honor i sława ludzka.

Irene Moszyńska.

Bogactwo Francji
Bank francuski w d. 2 grudnia r. z. posiadał

gotówki w złocie i w srebrze 4 m iljardy, 292 m i- 
j Ijonów franków.
I N igdy żaden kraj nie zdołał zgromadzić tyle
: pieniędzy. Żaden satrapa, żaden sułtan nie m iał 
! n igdy takiego m ajątku.
i Z powodu ogłoszenia liczb tych, mroczących
j  swym ogromem wyobraźnię ludzką, zrobiono już 

różne kombinacje rachunkowe, niektóre ciekawe.
; Gdyby nagromadzone w skarbie bogactwa rozdzie­

lić  pomiędzy 39 m iljonów Francuzów, każdy de- 
I sta łby po 110 franków (mniej więcej 44 ruble).

Ponieważ koszta wojny współczesnej obliczają 
na m ilja rd  franków miesięcznic, wiec Francja mo­
głaby toczyć walkę w ciągu 4 m iesięcy i jednego 
tygodnia. Tymczasem rywal Francji, N iemcy, po­
siadają w Spandau ty lko  500 m iljonów, czyli fun ­
dusz wystarczający za ledw ie  na 2 tygodnie wojny 
(•w e  500 m iljonów powstało z 5 m iljardów  kontry­
bucji wyduszonej z F rancji po wojnie 1870— 71 
roku).

Rosja posiada zapas gotówki, wynoszący 2 m i- 
; Ijardy 700 m iljenów. Anglja zaledwie 850 m iljo - 
j nów. Czy stąd wynika, że państwo angielskie 

biedniejsze jest od francuskiego? Oczywiście, że 
nie! I zaraz rodzi się wątpliwość, czy to dobrze 
unieruchamiać takie potężne skarby.

Pieniądz jest zawsze a szczególniej w razie 
wojny potęgą. Ale sztuki złota same wojny nie 
wygrają. Trzeba mieć armaty i  kule w arsenałach.

W ie lka ilość gotówki w kasie stanowi dowód 
nieruchliwości posiadacza. B rak mu energ ji, brak 
przedsiębiorczości. T ak i właśnie zachodzi wypadek 
dziś we Francji. Jest za bogata. W ięc dawna je j 
przedsiębiorczość i obrotność słabnie. Francja co­
raz bardziej staje się „bankierem  narodów.“ W y­
twarza mniej, bo wystarczają procenty, pobierane 
od innych. T kw i w tern duże niebezpieczeństwo.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Odczyt p. Tadeueza Ulanowskiego. W nadcho­
dzącą niedzielę, 17 stycznia o godz. 5-ej po po­
łudniu w sali Tow . Hygjenicznego p. Tadeusz Ula- 
nowski na rzecz lub. „Ś w ia tła “ wygłosi odczyt 
p. t. „Jan M atejko, jako m alarz".

Prelegent n ie jednokrotnie już rnówlł w Lub lin ie  
i zawsze mile by ł w itany— jest więc nadzieja, że 
i tym  razem tak swym talentem, jak i ciekawym 
tematem pociągnie liczną publiczność.

B ile ty  w cenie od 10 do 50 kop. będą sprzeda- 
! wane wcześniej w cukierni W -дэ Rutkowskiego 
j i przy wejściu na salę.

Odczyty prawne p. Bolesława Sekutowicza.
1 Zapowiedziane przez Zw iązek Równouprawnienia 

Kobie t Polskich popularne odczyty p. adwokata 
• Sekutowicza pod ogólnym tytu łem  „Co każdy 
i z prawa wiedzieć pow inien“ — rozpoczną się już 
! 18 stycznia w poniedziałek, o godz. 7-ej wiecz.
I w sali Tow. Muzycznego (Rynek d. W . M igurskie j).

D la zainteresowanych podajemy tu program od- 
I czytów:
I 1. Co to jest prawo? Moralność re lig ijna  a 
j prawo. Zmienność norm prawnych i s iły rodzące 

prawa. S iła a prawo. Zwyczaj, prawo pisane.
I Zb io ry  praw. Kodyfikacja.

2. Z w iązk i społeczne. Państwo, kasty, stany, 
klasy. W ładza państwowa. Rząd. Form y rządu ; 
Stosunek władzy państwowej do prawa w państ- i 
wach absolutnych i konstytucyjnych. Podział władz, i

3.

władza prawodawcza.
3. Konstytucjonalizm  a parlamentaryzm. Dekla­

racja i gwarancja prawa. Zasady równości oby­
watelskiej i wolności osobistej. Wolność sumie-

, m ienia, słowa, druku, zw iązków i zgromadzeń. 
Stany wyjątkowe.

4. Sądownictwo karne, pojęcie przestępstwa
i kary. Prawodawstwo karne.

5. Prawo cywilne: 1) osobowe— akty stanu 
cywilnego, 2) fam ilijne , prawo małżeńskie. Śluby 
cywilne. Stosunki prawne małżonków— osobiste i 
majątkowe. Umowa przedślubna. Pokrewieństwo 
i powinowactwo. Adeptacja. Opieka. Ograniczenie

! kobiet w prawie fam ilijnym .
6. Prawo rzeczowe. Własność. Użytkowania.

Używania. Służebności. Hypoteka.
7. Prawo spadkowe. Testamenty.
8. Zabezpieczenia. Ich źródła. Rodzaje zo­

bowiązań. Skutki i ustanie zobowiązań.
9. Kupn® i sprzedaż. Najem lokali. Najem oso­

bisty. Spółki cyw ilne i handlowe. Pożyczka i po-
, ręczenie. O wekslach.
j Jak widać z powyższego, program wykładów 
, obmyślony jest bardzo starannie i obejmuje mniej 

więcej wszystko, co przeciętnej jednostce z dzie­
dziny prawa wiedzieć jest koniecznym. Samo zaś 
nazwisko prelegenta, już z dawniejszych pogada­
nek publiczaości lubelskiej znane dobrze mówi o 

i tym, jak powyższy program wykonany zostanie.
Dalsze odczyty odbywać się będą co poniedzia­

łek,®w następujących term inach: 25 stycznia, 1, 8, 
15 i 22 lutego, 1 i 8 marce — w tym samym lo­
kalu i o tej samej oorze. Dla udostępnienia ich 

: jaknajszerszej publiczności cena biletu oznaczoną 
została ty lko na kop. 10.

Przy tej sposobności radz'my wcześnie zapisy­
wać się na wykłady, gdyż sala Tow. Muzycznego 
jest n iew ielką i liczba biletów z konieczności ogra­
niczaną zostanie.

Biuro Zw iązku (ul. Czechowska № 6, dom W. 
j Zarzeckich, mieszkanie W. Ankowskiej) przyjmuje 
I zapisy codziennie do godz. 6-ej wieczorem.

Odczyt dr. Budzyńskiej-Tyiickiej. Przypom ina­
my, że dziś, 15 stycznia, o godz. 8-aj wieczorem, 
w sali Tew. Hygjenicznego odbędzie się odczyt 
dr. Budzyńskie j-Tyiickie j p. t. „Mężczyzna i Ko­
b ie ta ".

Interesujący ten temat da prelegentce sposob- 
I ność wykazania pewnych różnic fizycznych i psy- 
I chicznych między płciam i, nabytych pod wpływem 

wychowania i odmiennych warunków życia— okreś- 
j lenia ich wzajemnego stosunku do siebie i wypo- 
I wiedzenia wielu trafnych uwag o położeniu kobie- 
I ty obecnie i w przyszłości. Ufamy, że się ze 
j swego zadania wywiąże jak zwykle zadawalnia- 
i jąco.

Czarna kawa u handlowców. Stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy subjektów i drobnych handlow­
ców m. Lublina urządza w sobotę dnia 16 b. m.

I o godzinie 8 wieczorem w lokalu Tow. Muzyczne- 
; go (ul. Z ło ta  N; 1) zabawę p. t. „C zarna Kaw a“ 
j urozmaiconą śpiewem, muzyką, deklam acją i tań 

cami.
W soółudział w produkcjach artystycznych p rzy j­

mą: W. P. Marja Sankowska (śpiew), Franciszka 
Buniewiczówna (akom pan jam :n t), prof. Karol Ho- 
dik (fortepian), Ignacy Kamień (skrzypce) i Wa- 

; cław judeyko (deklam acja).
Cena biletu, zarówno dla osób zaproszonych, 

jak i dla ».prowadzonych przez nie gości 1 rb.
Żne wyjaśnienie. Departament po lic ji zw ró ­

cił uwagę, ze władze policyjne dla pozyskania ró ­
żnych wiadomości wzywają częstokroć do urzędów 
policyjnych osoby je j petrzebne za pomocą awi- 
zacji urzędowych.

Postępowanie takie zastało uznane za niepra w- 
ne, a wyjaśnienie w sprawie w ładzy centralnej o- 

, rzekło, że w takich wypadkach policja przybywać 
i ma sama do osób, od których ma owe potrzebne 

jej wiadomości pozyskać.
Bank Włościański. Działacze chełmscy wystą- 

1 p ili z memorjałen, do głównego zarządu Banku 
włościańskiego, aby lubelskiemu oddziałow i tego 
Banku nadał prawo nabywania majątków ziemskich 

, w gub. lubelskiej i siedleckiej na własny rachu­
nek, bez względu na to, czy w danej chw ili są 

: nabywcy z pośród włościan na ziem ię. Dzięki te- 
j mu Bank mógłby stopniowo wykupić n ietylko 
. wszystkie m ajoraty rosyjskie, dzierżawione przez 
i polaków, ale również niektóre m ajątki ziemskie 

polskie w miejscowościach, gdzie zamieszkuje lu ­
dność prawosławna.

Roztrwonienie. „Z iem ia  L u b .“ donosi, że w ło ­
ścianie wsi Stróża Kościelna, wytoczyli proces 
prebeszczowi parafji Chodel ks. Ozim ińskiemu 
w pow. lubelskim  e roztrwonienie 12C0 rub li z p ie ­
niędzy parafjalnych.
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W niedzielnym koncercie na wyjazd p. Wacława
Judeyki do szkoły dramatycznej w Warszawie 
przyjm ują łaskawy współudział pp. Grafczyńska 
Helena (fortepian). Gruczyńska Janina (śpiew), 
Kunstetter Anna (skrzypce), M ille r Henryk (śpiew), 
dr. Talko (mele deklamacja), chór „L u tn ia “ i W. 
Judeyko (monologi). Aicewpanjament raczyły przy­
jąć pp. Fr. Buniewicz, Tosie i Sobolewski. B ile ­
ty sprzedaje cukiernia W -go Semadeniego.

jony; Francja 2,800,000 lir.; Hiszpanja 2 m iijony; 
Egipt 1,100,000; kraje bałkańskie— 900 tysięcy; 
Szwajcarja— 900 tysięcy; Belgja —  800 tysięcy; 
Austraija 800 tysięcy; Rosja 750 tysięcy; Japonja 
400 tysięcy; N iemcy 300 tysięcy; Turcja 200 ty ­
sięcy i Austrja 150 tysięcy lirów.

k r a j  u.
Warszawa w cyfrach.
Świeżo biure statystyczne w Amsterdamie ogło­

siło dane „z  porównawczej statystyki dersograficz 
nej w ielkich m iast świata za rok 1907".

Według jej zestawień, Warszawa, licząca 751595 
mieszkańców', zajmuje siedemnaste miejsce.

Następnie, co do liczby uredzeń, pierwsze m ie j­
sce zajmuje Buenos-Ajres (36-6 na 1,000 m iesz­
kańców), a Warszawa (27.7) siódme.

Co do liczby dzieci n ieprawych- -pierwszy jest 
W iedeń— 30.8, Warszawa zaś z 9.3 —  przedo­
statnia.

Liczba ślubów przypada: największa na Nowy
Jork— 23.8 na 1,000, najmniejsza na Petersburg—  
13,8, Moskwę —  13,4, Rio de Janeiro —  9.0, *a 
Warszawę zaś— 18.7.

Pod względem śmigrtelneści pierwszą jest Mo­
skwa 27.7, po niej idą: Petersburg— 24.7, Buda­
peszt— 20.2 i W arszawa— 19.2, ostatnie są Ham­
burg i Londyn— po 14.8.

Ciekawe jest zestawienie śmiertelności ва różne 
choroby: na szkarlatynę umiera najw ięcej, bo
58.6 na 100.000 mieszkańców —  w Petersburgu, 
następnie po 43.2 —  w Budapeszcie i W arszawie, 
dalej po 40.6 w Moskwie, a w Londynie, Paryżu, 
W iedniu, Berlin ie, Nowym Jorku i t. d. tylko po 
8.6. Na dyfterytys um iera: w Petersburgu— 61.5, 
w W arszawie— 19.3. Na tyfus: w Petersburgu—
71.0, w Warszawie —- 18.0. Na suchoty: w Pa­
ryżu— 395.5, w Warszawie— 225.7. Na raka u- 
miera: w W iedn iu— 121.6, w Warszawie— 71.7.

Wyjazd prezydenta warsz. Ze sfer dobrze p o ­
informowanych dowiaduje się „Przegl. P o r.“ że 
prezydent Warszawy, rz. r. st. L itw ińsk i, wyjeż­
dża w najbliższej przyszłości na 2 tygodniowy po­
byt do Petersburga. W yjazd ten ma być w związ­
ku z podaną poprzednio przez nas wiadomością o 
ustąpieniu p. L itw ińskiego i m ianewaoiu go gu­
bernatorem jednej z centralnych gubernji cesarstwa.

Zastój w  księgarstwie. W  tych dniach z po­
wodu złego stanu interesów zlikwidowano księgar­
nię S. Bukowieckiego.

Jest to już druga firm a księgarska, która w o- 
statnich czasach przestała istoieć.

Wogóle w handlu księgarskim panuje obecnie 
w ielki zastój, a wydawcy nasi, w obawie ryzyka, 
niemal zupełnie zawiesili swą działalaość.

Samobójstwo. Na stacji Pruszków kolei warsz.- 
wied. pod przechodzący pociąg pośpieszny rzuciła 
się i została na miejscu nórka naczelnego lekarza 
szpitala w Tworkach, Katarzyna Sabasznikewa, 
31 lat w ieku licząca.

Ze świata.

Echa katastrofy. Z Mesyny donoszą, źe gdy 
porucznik 34 pułku piechoty, Zingales, dowodzący 
oddziałem żołnierzy, oczyszczających zwaliska na 
V ia  Cola Pepe, zawołał, wszedłszy do zwalisk je ­
dnego z domów, głosem donośnym, czy kto eie 
potrzebuje jeszcze pomocy— z pod gruzów odezwał 
się głos słaby, ledwie dosłyszalny. Natychm iast 
więc przystąpiono de kopania w zwaliskach studni 
pionowej i wkrótce dobyto z zawalonego pokoju 
dwuch mężczyzn żywcem pogrzebanych. Kopano 
dalej 1 p» trudach niezliczonych znaleziono jeszcze 
matkę z dwiema córeczkami, a w końcu chłopca 
piętnastoletniego. Wszyscy byli żywi, lecz śm ier­
telnie wycieńczeni. Odwieziono ich do ambulansu 
gdzie prawdopodobnie wrócą do zdrowia.

„Press Telegraph* donosi, te  na rzecz ofiar ka­
tastrofy w południowych Włoszech wpłynęło ogó­
łem 80 m iljonów lirów. A wlec: Stany Zjednoczo­
ne ofiarowały 18 m iljonów: W łochy— 15 miljonów 
Am eryka południowa— 10 miljonów; Anglja  3 m il-

ADAM B E ŁC IK O W S K I.
Kraków, 14 stycznia. Dzisiaj zakończył życie 

. pomocnik bibljotekarza w bibljotece jagielońskiej,
■ autor dramatyczny, ś. p. Adam Bełcikowski.

Urodzony w 1839 r. w Krakow ie, ś. p. Adam 
! Bełcikowski otrzymał w 1865 ;r. dyplom doktora 

filozofji na uniwersytecie tamtejszym i w tym sa- 
I mym jeszcze roku napisał rozprawę na temat: S ta- 
; nowisko Reja w literaturze polskiej, skutkiem cze­

go wezwano go do Warszawy na docenta h is to rjił 
lite ra tu ry  polskiej. W tym charakterze przebywał 

i 3 lata.
j W  roku 1869 hab ilitował się na docenta w u- 

niwersytecie jagielońskim . W 1870 r. m ianowa- 
I no go pomocnikiem bibljotekarza w bibljotece u- 
i n iwersyteckiej.

Oprócz wielu rozpraw i artykułów  ściągających 
; się d* h is torji lite ra tury polskiej i k ry tyk i, napisał 
1 szereg utworów dramatycznych.

Zbiorowe wydanie pism krytycznych Bełcikow- 
skiego wydał Paprocki p. t. „Z  dziejów lite ra tu ry  

j polskie j" (Warszawa 1886 r.) z przedmową P io tra  
Chmielowskiego.

ZJAZD “ W ŁA Ś C IC IE L I MAJORATÓW
Petersburg, 14 stycznia. M in ister spraw wew­

nętrznych zezwelił na zwołanie w dniu 31-ym b. 
m. zjazdu właścicieli majoratów w Króleśtwie Pol­
skim.

ZAM ACH P O LIT Y C Z N Y .
Saloniki, 13 stycznia. Onegdajszego wieczoru 

dokonano tu na ulicy zamachu na prezesa bułgar- 
j skiego komitetu konstytucyjnego, Petrowa, będą­

cego zwolennikiem gorącym znanego przywódcy 
I macedońskiego, Sandanskiego. Petrew zginął na 

miejscu, a towarzyszący mu dwaj przyjaciele od­
nieśli rany ciężkie. Sprawcy zamachu zbiegli. 
Jak przypuszczają, są te stronnicy głośnego przy 

i wódcy bułgarskich band powstańczych. Borysa 
i Sarafowa, zamordowanego w r. z. przez partje 
i Sandanskiego.

MASOWE ZA C ZA D ZE N IE .
I Paryż, 14 stycznia. De „M a tin a “ donoszą z 

Chateauroux, że w keszarach tamtejszych uległa 
zaczadzeniu znaczna liczba żołnierzy. Dzięki u s i­
łowaniom  lekarzy zdołano uratować trzynastu; dwuch 
zaś zmarło. Sekretarz m inisterjum  wojny, Cheron 
wyjechał do Chateauroux dla przeprowadzenia 
śledztwa.

SYTUACJA W SERBII.
Blałogród, 14 stycznia. W czoraj edbyłe się po­

nownie tajne posiedzenie rady m inistrów  pod prze­
wodnictwem króla P iotra. Podobno rząd byłby 
skłonny do porozumienia z Austrą, następca zaś 
trosu agitu je  usilnie za wojną.

—  Od wczoraj odbywa się u następcy tronu 
nerada z przywódcami serbskich oddziałów ocho­
tniczych. Następca tronu nie dopuścił na tę nara­
dę żadnego z m inistrów.

TR ZĘ SIE N IE  Z IEM I.
Bolonja, 14 stycznia. Wczorajsze trzęsienie 

ziemi odczuto najsiln ie j w Imoli. Ludność uciekła 
z domów i zebrała się na placach. Na kilku do­
mach zawaliły się kominy. Zarysowały się też 
ściany w niektórych domach, jak również sklepie­
nie kościelne.

Wiedeń, 14 stycznia. Trzęsienie ziemi, które 
odczuto wczoraj w Tyro lu, wyrządziło szkody bar­
dzo nieznaczne.

Rzym, 14 stycznia. 'Wczoraj zrana odczuto w 
różnych miejscowościach Włoch północnych dość 
silne trzęsienie ziem i, trwające dziesięć sekund. 
Z jaw isko te wywołało wszędzie popłoch nadzwy­
czajny. We Florencji władze zmuszone były w y­
słać na miasto patrole policyjne dla utrzym ania 
porządku.

M IAN O W AN IA .
Petersburg, 14 stycznia. W icem inister spraw 

wewnętrznych, Makarów, m ianowany sekretarzem 
państwa, na jego miejsce zaś Kurłow , naczelnik 
głównego zarządu więzień (w  r. 1905 gubernator 
m iński.)

Petarsburg, 14 stycznia. Najwyższy ukaz iraien- 
j ny mianuje na rok. bieżący prezesem rady pań- 
I stwa sekretarza stanu Akim owa, wiceprezesem ześ 
! rzeczywistego tajnego radcę Gołubiewa.

W YN AG R O D ZEN IE OFICERÓW .
; Petersburg, 14 stycznia. Najwyżej zatw ierdzo- 
, no prawa uchwalone przez radę i Dumę państwo- 
I wa o powiększeniu wynagrodzenia oficerów.

ŁASK A M O NARSZA.
Petersburg, 14 stycznia. Z  liczby osób ska- 

I zanych w Ekaterynosławiu w sprawie o zajęcie 
I przez rewolucjonistów  w grudniu 1905 roku kolei 
i ekaterynosławskiej, na karę śm ierci lub ciężkie ro- 
I boty 73 wysłało telegram na Najwyższe Im ię, w 
' którym  wyrażają swoją skruchę za czyny popeł- 
I nione.
j Błagają też o łaskę, ażeby mieć możność stw ier- 
1 dzić, iż w istocie są oni w iernym i synami Jege 
' Cesarskiej Mości i mieć możność wychowania dzie­

ci jako wiernych poddanych tronow i. N a 'te le g ra ­
mie tym Najjaśniejszy Pan własnoręcznie nakreślił. 

„Darować im życie i ulżyć ich d o li.“

I K T O  P R fS & tl\E  T m  A R ^
; przedmiot wartości 17 rubli, niech nadeśle swój
i ------------------- - dokładny adres. — —------------- =

Równo, gub. Woł. Bass— Peperżownik.
... M745" :-yv T .  5

j ZAKŁAD CHIRURGICZNO-ORTOPEDYCZNY

i D-ra REICHSTE i NA
i w Warszawie, Marszałkowska 149, telef. 4217.

Leczenie skrzywień kręgosłupa i kończyn, cho- 
j rób stawów i mięśni. G imnastyka ortopedyczna, ma- 
: saż W łasny wyrób przyrządówortopedycznych według 
' Hessinga, gorsetów, sztucznych kończyn, pasów 
I brzusznych, rupturowych i t. d. 699— 10— 5

Zaginione lub skradzione
d w a  " b l a r L l s i  w e l s s l o w e

1) do rb. 600, 2 ) do rb. 400 z podpisem Б. Шпнро; uprze­
dzam takow ych nie nabywać, gdyż przedsięwzięto wszelkie 
kroki celem pociągnięcia do odpowiedzialności sądowej nie- 
720— 3— 3 prawnych posiadaczów.

H . R o z e n m a n .

NAJSTARSZY 
P O S T Ę P O W Y  T Y G O D N IK  P O L S K I

wychodzi od la t  2 8  w Warszawie
- ......... — 1 -  przy stałym  współudziale = = = = =

Aleksandra Świętochowskiego
i

A l e k s a n d r a  Ledn i ck i ego .
Do Kom itetu R edakcyjnego należą:

Stefan Gacki, Wacław Lypacewicz, Jerzy 
Kurnatowski, Iza Moszczeńska, Józef Lange, 

Adam Zakrzewski, Kazimierz Życki.

Prenwr™zr ztacennym Dodatkiem książkowym
■ wynosi rocznie — — —  

w Warszawie rb. 8 i na prowincji rb. 10.
Adres Redakcji i Adm in istracji:

Warszawa, Rysia 3.

C e n y  p ro d u k tó w  ro ln y c h
1 (za
i Pszenica

korzec zwyczajowy)
240 funt. od rb. 6.00 do 6.80

: Zyto  . . . . 230 n n 5.20 „ 5.40
i Jęczmień . 200 n  и 3.80 „ 4.15

Owies . . . . 140 2.30 „ 2.50
! Groch . . 260 6.30 „ 8.00
: Bobik koński 260 5.30 „ 5.40
! W yka . . . . 260 4.50 „ 4.80
, Łubin niebieski 260 3.30 „ 3.60

Rzepak . . . 210 9.30 „ 9.50
i Rzepik . . . 210 — —
i Koniczyna biała 250 4 0 . - , ,  ‘ 45.

Koniczyna czerw. 250 n  *t 54,— „ 55,
! Tym otka  . . . 180 13,— „ 15.
1 Gryka . . . . 200 Tt w 4.50 „ 4.60

Lublin, d. 1 4  stycznia ięoy r.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8,— Dem ba«di*wy L. i E. Metz i & Co
Marszałkowska № 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.— Biuro Ogłoszeń i. Buchweitza, Marszałkowska Mi 120.

Redakter i Wydawca itr. Stanisław Korczak. Drakarnia Estety сажа R. jaceewskiej.


